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Al. Kol 
Bitwa polsko-krzyżacka 


pod Puckiem. 
(1462). 


Długo jeszcze ciągnęły się walki między Pol- 
ską a Krzyżakami po wiekopomnej bitwie grun- 
waldzkiej. Trwały one z okładem pół wieku, za- 
nim ostatecznie zakończone zostały z korzyścią 
i zwycięstwem dla Polski. Szczęście dla Polaków 
było zmiennym, raz odnoszono zwycięstwa, to 
znowu przychodziły klęski, jak na przykład 
w bitwie pod Chojnicami (18 września 1454 r.), 
gdzie wojska nasze poniosły duże straty i w ma- 
teriałach wojennych i w jeńcach. 


W roku 1457 zdobywają Polacy Malbork, w 
którym Krzyżacy trzymali jeńców polskich spod 
Chojnic. Nie brakło jednak zdrajców, którzy zdo- 
byty zamek znów oddali Krzyżakom, a w rękach 
polskich pozostał jedynie zamek malborski, któ- 
rego komendantem był dzielny rycerz Ulryk 
Czerwonka. 

Przeszło jeszcze trzy lata takich zmagań, za- 
nim Malbork poddał się Polakom ostatecznie; Go- 
lub zajęli jednak ponownie Krzyżacy. 

Krzyżakom zaczęło się odtąd powodzić coraz 
gorzej. Nową wyprawę do Prus podjął słynny bo- 
haterstwem i dziełami rycerskimi Piotr Dunin, 
Wielkopolanin. Kroczył on z wojskami swymi, 
choć nielicznymi, ale dzielnymi, tuż nad samymi 
brzegami Bałtyku. 

Krzyżacy spostrzegłszy jednak, że siły woj- 
skowe Piotra. Dunina nie są dość liczne, postano- 
wili odciąć jego oddziały od pomocy idącei z po- 
łudnia (od Torunia) i tak się urządzili, że zmusili 
go do przyjęcia bitwy — i to w okolicach Pucka. 

Wojska jednej i drugiej strony zeszły się isto- 
tnie tuż pod Puckiem, koło Świecina, dnia 17 
września 1462 roku. 

Piotr Dunin, jako wódz niezwykle roztro- 
pny, zostawił swe oddziały piechoty w odwodzie, 
sam natomiast, na czele nielicznej konnicy, ude- 
rzył na szeregi krzyżackie. Udało mu się przeła- 
mać kolumny niemieckie, jeszcze raz tak liczne 
jak polskie. W końcu szala zwycięstwa zupełnie 
przechyliła się na stronę Dunina; ostatnie, silne 
oddziały niemieckie, uszykowane za wozami, 


wzięto w krwawym szturmie. Wódz Krzyżaków*) 
legł na polu walki, a Krzyżacy poszli w rozsyp- 
kę. 2000 Niemców poległo, a około 1000 wziętych 
zostało do niewoli. Poza tym w ręce Polaków 
wpadło dużo materiału wojennego, w czym sa- 
mych armat, na owe czasy rzecz jeszcze rzadka 
i bardzo pożądana, zabrano 15. 


Najwyższy był czas odniesienia zwycięstwa, 
albowiem już spieszył Krzyżakom z pomocą pod 
Puck z nowymi siłami książę Eryk. bDbowiedziaw- 
szy się jednak o klęsce, zawrócił czym prędzej, nie 
chcąc się narażać na los pobitych. 

kronikarz Długosz tak opisuje bitwę pod Pu- 
ckierma: 

„„.Piotr Dunin ruszył z wojskiem ku obozoin 
nieprzyjacieiskim a spotkawszy je pod miastecz- 
kiem Huckiem, w piątek, dnia siedemnastego mie- 
siąca września bitwę stoczył. Wprzódy zaś pie- 
chotę zasłonił jazdą, i nie pierwej ją odkrył, aż gdy 
do rozprawy przyszło. Frycz Rawneck i Kasper 
Nostwiec, dowodzcy wojsk nieprzyjacielskich za- 
grzewali swój lud do bitwy, czyniąc mu wielką 
nadzieję zwycięstwa. Z obojej więc strony z naj- 
większym zapałem i otuchą zwycięstwa uderzyli 
na siebie przeciwnicy. W pierwszem zaraz spotka- 
niu Paweł Jasieński, dworzanin królewski, herbu 
Gozdawa, na wymierzone już kopije nieprzyjaciół 
szybko z boku skoczywszy, pomieszał je, tak iż 
wszystkie: ciosy chybiły. Zaczen rycerze kró- 
Jewscy, pierwszy tworzący zastęp, snadno złamali 
przednie szyki nieprzyjaciół i wodzów ich powalili 
o ziemię. Wszelako ci, nie zmieszani tą porażką, 
ruszyli znowu do bitwy. Wszczęła się na nowo 
zacięta z obu stron walka, i trwała przeszło trzy 
godziny. Z jednej i drugiej padało wielu trupen;; 
aż wreszcie znużone oba wojska, jakby za spólnem 
hasłem, przerwały bój i cofnęły się do swych ta- 
borów, które miasto obozów pozostawiały były za 
sobą. Po chwilowem wytchnienuu, wyszły znowu 
obadwa, mie tak do boju, jako raczej dla ścigania 
przeciwnika; jedni drugich bowiem mieli za zwy- 
ciężonych i do cofnięcia się zmuszonych. W sa- 
mej rzeczy, w tem natarczywem spotkaniu wielu 
bardzo i nad liczbę walczących poiegło, szał ra- 
czej ślepy niżli odwagę śmiercią przepłaciwszy. 


Gdy dowódzca Krzyżackiego oddziału Frycz Ra- 


*) Komtur krzyżacki Fritz von Raveneck; pochowany w głównej 
nawie kościoła pokłasżtornego w zarnowcu. 
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wnecke został raniony, nieprzyjaciel cofać się 
i chwiać począł. Dla wielkiej jednak mnogości 
żołnierza nie można go było znieść od razu. Wal- 
czył z uporem jeszcze blizko godzinę. ['olska pie- 
chota uderzyła na prawe skrzydło gęstemi z kusz 
surzałami, które wielu raniły. Nie mogąc wreszcie 
wyirzymać natarcia, z przodu konnicy a z boku 
piechoty silnie napierającej, pierzchnął w popło- 
chu. Hozbierawszy potem w ucieczce rozbiegle 
drużyny jezdnego i pieszego rycerstwa, wrócił za 
niti Frycz Rawnecke, i zagrzewał je gorliwemi 
słowy do ponowienia walki. Lecz gdy i zatrzyma- 
ne w pogromie równie jak pierwsze zastępy uo- 
znały porażki, gdy wreszcie i sam Frycz trupem 
poległ, snado pokonano i resztę, „ jak bydło, pę- 
dzono w rozsypce. 

Nie obyło się jednak w tem zwycięztwie hez 
znacznego krwi rozlewu, rzadko bowiem znalazł 
się rycerz, który, żeby nie był ranny. Sam nawet 
dowódzca wojska Piotr Dunin odniósł ciężką, cho- 
ciaż nie niebezpieczną ranę w rękę, prócz tego 
draśnięty w udo przy pęknięciu od strzału działo- 
wego zbroi". 

Bitwa pod Puckiem okryła wojska polskie 
nową sławą, zmywając równocześnie hańbę klę- 
ski poniesionej pod Chojnicami. Była to jedna 
z poważniejszych i ostatnich bitew o nasze pol- 
skie Pomorze, albowiem w cztery lata później, w 
roku 1466, zawartą została z pomocą legata pa- 
pieskiego (papieżem był wówczas Paweł II), Ru- 
dolfa, między Polską a Zakonem umowa, mecą 
której pozostawiono Krzyżakom jako lenno Pru- 
sy Wschodnie, czyli tak zwane Książęce, podczas 
gdy Pomorze wraz z Warmią powróciło na długie 
wieki do Macierzy-Polski, z którą złączone pozo- 
stało aż do pierwszego rozbioru w roku 1772 — 
a w roku 1940, po przeszło wiekowej niewoli, po- 
nownie wróciło do Polski — tym razem już na 
zawsze. 


Stanisław Kostka 


Zamek Kiszewski. 


(Krótki rys historyczny). 

Kiszewa, wieś położona nad Wierzycą, między 
Kościerzyną a Skarszewami, zalicza się do naj- 
stayszych miejscowości w powiecie kościerskim. 
Nazwa Kiszewy nie jest pierwotną, bo z biegiem 
stuleci zmieniała się, podobnie jak zmieniały się 
nazwy innych miejscowości. W roku 1269 Kisze- 
wa występuje pod nazwą: „Kyssów*, w 14i 15 
wieku — „Kysowa“. Wieś ta u schyłku 13 wieku 
należała do włości książąt pomorskich, któryci: 
była stolicą, i posiadała zamek. W roku 1281 Me- 
stwin II, książę pomorski, oddaje Kiszewę hrabie- 
mu Mikołajowi, sędziemu poznańskiemu w wie- 
czne posiadanie. Spadkobierca Mikołaja, jedyny 
syn Jakub z Kalisza, wstąpiwszy w stan kapłań- 
stwa, sprzedał Starą Kiszewę z należącymi do 
niej włościami, położonymi nad rzekami Wierzy- 
cą i Czarną Wodą, Zakonowi Krzyżackiemu 
(w roku 1316). 

Krzyżacy upatrzyli sobie obronne miejsce nad 
rzeką Wierzycą i zbudowali murowany zamek w 
odleglości około 3 kilometrów w kierunku wscho- 
dnim. Do budowy służyły kamień i cegła. W zam- 
ku była liczna i stała załoga, którą dowodził pod- 
komtur, podległy komturowi w Tczewie. 


Podczas wojny trzynastoletniej, w roku 1454, 
St. Kiszewa wraz z zamkiem została zdobyta 
i spalona przez wojska króla Kaz. Jagiellończyka. 

Cztery lata po zdobyciu Kiszewy, w roku 1459, 
mimo bohaterskiej obrony wojska kaszubskiego, 
Krzyżacy zdobyli ponownie wieś i zamek, zatrzy- 
mując je w swym posiadaniu do pokoju toruń- 
skiego. 

Pokój podpisany dnia 19 października 1466 r. 
w Toruniu położył kres długotrwałej wojnie pol- 
sko-krzyżackiej. Po wcieleniu Mkiszewy dekretem 
królewskim do Polski włączono ja do wojewódz- 
twa pomorskiego. Odtąd Zamek Kiszewski był 
siedzibą polskich starostów niegrodowych, którzy 
podlegali wojewodzie w Skarszewach. Spotykamy 
tu starostów: Szorców, Konarskich, Bąkowskich, 
Działyńskich, Wolskich, Czapskich, Skórzewskich 
(od r. 1739). W rękach rodziny Szorców utrzymało 
się starostwo od r. 1466 do r. 1607. 

Po pierwszym rozbiorze Polski w roku 1772 
dobra starościńskie skonfiskowano na rzecz pań- 
stwa niemieckiego. Starostą kiszewskim był wow- 
czas Michał Skórzewski (1761—1772). W roku 1830 
odkupił Zamek Kiszewski od Rzeszy zarządca Sta- 
rej Kiszewy, Engler, dziś właścicielem jego jest 
Heinz Raykowski, Niemiec. 

Ze starego zamku zostały tylko szczątki om- 
szałych 1uurów. Z przedzamcza, które w teraź- 
niejszym parku stało i tam, gdzie Wierzyca w staw 
się rozlewa, nie pozostał po dawnej potędze krzy- 
zackiej źaden ślad. Przedzamcze zniszczyli Szwe- 
dzi. 

Żachowały się jedynie z przygródka brama 
wjazdowa, część muru obronnego i wieża strażni- 
cza w całej wysokości. Wieża w rogu południo- 
wyni jest nowo odpbudowaną na starych funda- 
mentach. W jednej z baszt niedawno temu zna- 
leziono kosztowną lancę, pochodzącą z 16 wieku. 


Zamek Kiszewski. Na pierwszym planie ruiny muru, z lewej strony 
brama wjazdowa. 


Brama wjazdowa i sąsiednie wieże mają formy 
renesansu holenderskiego z 17 wieku. 

Zamek Kiszewski leży tuż nad szosą Kościerzy- 
na--Zblewo—Starogard i otoczony jest z trzech 
stron polami, z czwartej zaś strony przylega do 
liściasto-iglastego lasu. Za czasów zaborczych na 
miejscu dawnego zamku zbudowano folwark i bu- 
dynki gospodarcze. 

* * * 
Dziś chłód wieje od pozostałych ruin zamków 
krzyżackich na Kaszubach, a wiatr niesie pył ich 
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daleko. hen do Bałtyku, by w jego nurtach głębo- 
kich zatopić pamięć dawnych hrzywd i naszej 
niedoli... 


Leon Hejka 


Szterk na Swiętigórze. 


Tej jo odeck i jo wjidzoł: 
Słóńce nadoł ju schodało; 
Spjeszno jo sę z góre spuszczoł 
A w oddali przed mim okę 
Rozemk kroj sę katalóńskji 
I mje tćj sę tak zdowało, 


Dobrogost dorzuci słowo: 
Żóden móże kroj na. swjece 
Njeje tak napastowóni 
Jak nasz mjiłi kroj kaszebskii: 
VWjeczni zib je w naszim wjodrze, 
Wjeczni bój o naszi grode, 
Wjeczni bój z nopjórnim wrogę, 
Ale słechoj o wanodze! 


Po Hiszpańskji jo so chodził 
Wzłuż i wszérz na wszetkji strone, 
Poznoł lud i obeczaje, 

Zaszed jaż do Swjętigóre; 

Wjelgji las u stóp ji szernji 

A nad lasę możno góra 

Stępnjami pod njebo bjeżi 

Jaż do chmur i w njich sę skriwo. 


Reno jo sę udoł w drogę 
I sę pjął przez brzid i głaze, 
Na westrzódku przidkji urzme 
Pozdrzoł jo na kroj hiszpańskji; 
Njewjidzoł jo pól zbożewech, 
Co swim złotę ocze chłoscą, 
Le jo dzeką wjidzoł pesznose 
Nourwjistszech skoł i jarow. 


Z twarzą cemno opoloną 
Ukozoł sę kroj hiszpańskit; 
„Skrewawjoni?** Morze makow 
Oblało go swą czerwjenja; 

Tam na pjątim góre stępnju 
Obwjiłe mje szari chmure 

I w jich mgle jo szed do szczetu, 
Ghdze mje słóńce powiitało. 


Chmure zamkłe swjat na dole 
I sę kłębją rozburzoni, 
Tu u góre w blasku słóńca 
Uroczesto cisza beła; 
Żołti ptoszk na njiskjim drzewku 
Zaczął spjóćw njebjeskiji chwałe, 
Podczos spjewu swiat sę zmjenjił 
I jo uzdrzoł roj otemkłi. 


W jasnim ruchnje anjoł wćszed, 
Njós on czarę smaragdową, 
Ta jak ogjin sę łiskała, 
Stanął i ję pokaziwo; 
Tej jo upod na kolana 
I sę njisko jemu skłónjił, 
I jak zos jo podnjos ocze, 
Jo jem uzdrzoł Mękę Dańską. 


Strogji bojorz włócznję dwiignął 
I nją przebjił bok Webowce, 
Krew spłenęła i w ti czarze 
Jak be żewo sę pjenjiła; 
Jo jem zdrzoł, tej z ust anjelskjech 
Zabrzmjoł głos jak zwón koscelni: 
Wracoj, woju! Ju na brzegu 
Okręt na ce żdże odjćzdni! 


Jak be rzimskji legióne 
W stronę morza podążałe. 


Słóńce zaszło, wjew odmorskji 
Wzrostoł tero w szemot wjelgji, 
Wpodoł w jare Swjętigóre; 

Tej jak organe klosztorni 
Góra grała himn wjeczórni; 
A jo szed i gnoł i nekoł 

Jaż do gworni Barcelóne, 
Tam krzeżówce sę zbjerale. 


Dobrogost przeriwo mowę, 
Bo od Chmjelna sę odzówo 
Strzóbrnim głosę zwónk majewi 
I sę oboje rozmodlą: 
„Boże wjeczni, Boże wjelgji, 
Sóm Te jeden jes stateczni 
A do Cebje jak do usco 
Wszetkji dzejow rzekji płeną“. 


Ks. dziekan Fr. Podlaszewski 
Zarys historii parafii 


grabowskiej. 
(Ciąg dalszy) |4 
2) Wizytacja parafii i kościoła w roku 1819. 
Aby czytelnikom dać poglad na stan kościoła 
i parafii, podam poniżej ciekawy protokół wizyta- 
cji kanonicznej z dnia 10 września 1819 roku. 


Pyt utb1- 20 leo sresiealiez 

$1. Patronem i kolatorem tutejszego kościo- 
la jest według dokumentu erekcyjnego O. Przeor 
Kartuski z jego konwentem, iecz zeszłego roku Q. 
Vezeor zapytany wyraźnie odmówił i nasz Jaśnie- 
wielmożny Rząd przyjął i oznajmił, że tutejszy ko- 
ściół jest patronatu majestatu królewskiego. 

$ 2. Publiczne nabożeństwa. 

a) główna msza św. w niedzielę i święta roz- 
poczyna się o godzinie 10, kazanie jest po polskn, 
a na miem słuchaczy około 100, w poście i w cza- 
sie wielkanocnym po kazaniu odmawia się arty- 
kuły wiary (wierzę w Boga), pieśni podczas mszy 
Św. spiewa lud z książki kalwaryjnej. 

b) nieszpory odprawiają się w dni uroczysto- 
ści i to w Wielkanoc, Zielone Świątki, Boże Ciało. 
św. Anny, w Niepokalane Poczęcie Najśw. Maryi 
Panny i rocznicę poświęcenia kościoła. Jutrznia 
odprawia się w Boże Narodzenie i Wielkanoc, lud 
śpiewa „Aniół Pański" i „Witaj Królowa". 

c) Oprócz nauki w czasie Wielkanocy i wiel- 
kiego postu, przygotowawczej do spowiedzi i pier- 
wszej komunii św., którą udziela się w szkole lub 
w plebanii dwa conajmniej razy w tygodniu, nie 
ma innej katechizacji, lecz za io nieomal zawsze 
są kazania katechizmowe. 

d) Spowiedzi słucha się o ile możności w dni 
świażeczne jak Wielkanoc, Zielone Świątki, pa- 
tronki św. Anny, Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Maryi Panny, Boże Narodzenie, Wniebowzięcie 
i w dzień poświęcenia kościoła. 
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e) Tytuł patrona jest św. Anna. Dzień jej ob- 

chodzi się w sam dzień 26. lipca gdy przypada na 
niedzielę, inaczej w następną niedzielę, tak brzmi 
brewe odpustowe Stolicy Apostolskiej z dnia 3. li- 
stopada 1603 na wieczne czasy. 
f) Oprócz tego jest odpust św. Józefa, gdy 
przypada w niedzielę, inaczej na następną niedzie- 
lẹ i w sam dzień Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Meryi Panny. Osobnych dni świątecznych para- 
fianie nie mają, ani bractwa nie ma żadnego. Ro- 
żaniec odśpiewuje się zawsze w niedzielę i święta 
przed sumą. 

g) Wystawienie Najśw. Sakramentu odbywa 
się na Wielkanoc, Boże Ciało i oktawę i w dni wy- 
żej podane: św. Józefa, św. Anny, Niepokal. Poczę- 
cia Najśw. Maryi Panny, poświęcenie kościoła 
a nu filii w odpust św. Michała. 

§ 3. Skarb kościoła. 

aj Kościół ziemi i domów nie ma, 
księdza. 

b; nie ma kapitałów pieniężnych tylko dla 
księdza i to 200 pruskich reńskich fundacji de Le- 
waldt Jezierskiego w Luboniu na dzień narodze- 
nia św. Jana Chrzciciela. 10 renskich dostaje pro- 
boszcz na msze św. żałobne z fundacji Walerjana 
Łaszewskiego. 

c) dochód płynie z zwykłych kolekt, od po- 
grzebów około 12 reńskich i iyle się też rocznie 
wyda. 

d) Klucz do tabernakulum jest w zakrystii, 
klucz od kościoła jest w plebanii i u organisty, 
klucz skarbonki u członków zarządu i u księdza. 

$4. Archiwum. 

u) księgi chrztów, ślubów 1 pogrzebów od 1705 
sięgające i są przez dziekana rewidowane i pod- 
pisane. 

b) księga dochodowa i rozchodowa. od tego sa- 
mego roki i przez dziekana rewidowana i podpi- 
sana 

c) spis dusz dokonany podczas kołendy. 

d) oprócz wyciągu erekcji kościoła innych do- 
kumentów nie ma. 

§ 5. Zakrystia. 

a) Naczynia srebrne są kielich z patena pozła- 
cane, stara monstrancja pozłacana, lecz nie wiel- 
kiej wartości. puszka pozłacana wartości 10 tala- 
rów gdańskich, naczynia do olejów św. cynowe, 
przechowane w miejscu dogodnem i stosownem. 

b) paramenta i to ornaty do mszy św. różnego 
koloru 7. jedna kapa do nieszporów, alby 3, komże 
2, cynpgula £, korporałów 7, całe i czysie. 

c) strój ołtarzów są obrazy malowane, św. An- 
ny i Najśw. Maryi Panny, w środku mały Pan Je- 
zus, w mniejszym ołtarzu „maż boleści“, w dru- 
gim .Matka Bolesna“, 6 cynowych większych 
lichtarzy, 4 żelazne, 4 mniejsze cynowe, 2 kamien- 
ne z świecami. Menza okryta 3 obrusami, obrazy 
mogą być całkowite zasłonione; strój ołtarzów 
zdaje się być godny i piękny. 

d) Za moich czasów cały inwentarz jak nowy 
i to 3 chorągwie, baldachim, ieretron, sprawione 
częścią kosztem czcigodnego ©. Przeora, częścią 
parafii, częścią księdza. 

e) potrzebna jest kapa do pogrzebów, która 
ksiądz ma nadzieję jeszcze sprawić. Czarna cho- 
rągiew jest darem brata z Kartuz. 

56. Fabryka kościoła. 

a) kościół jest dobrze „murowany, za moich 
czasów za wielkim staraniem ©. Przeora nieda- 


tylko dla 


Wnętrze kościoła parafialnego w Starym Grabowie. 


wno zrcparowany, dach potrzebuje już nieco re- 
paracji, ale z łaski bożej nie zaniedbamy tego. 

b) stan wewnętrzny jak podłoga, ambona, oł- 
tarze, ławki są w dobrym stanie, chrzcielnica jest. 
stara i trzeba nową sprawić. 

c) Cmentarz ma płot, mur kamienny, ale nie 
cały i nie dość wysoko murowany. Ciała umar- 
łych chowie się katolików z jednej sirony a lutera- 
nów z drugiej. 

d) wydatki na fabrykację kościoła pokrył pro 
boszcz z własnych dochodów oczekując nagrodę od 
Boga, to darując jest kościół księdzu winien 14.41 
reńskich. 

Tytuł II. Probostwo. 

1. Według pomierzenia dokonanego przez 
Wielebny Konsystorz 1772 roku posiada. proboszcz 
na swoje utrzymanie 4 włoki, 2 morgi i 152 prę- 
tów. Sciśle wymierzone przez Przeora nie wyno- 
szą zdaje się tyle, chyba doliczy się pastwiska, 
których pługiem się nie obrabia. Pola nie są po- 
dzielone. 

2. Zasiew wynosi żyta 50 korcy i owsa 50, je- 
czmienia 8, grochu 5, według inwentarza lokalne- 
go, ale tylko żyta 10, owsa 6 korcy, grochu 2, ię- 
czinienia 4. R 

3. Role obrabiają proboszczowe chłopy i słu- 
żące. 

4. Inwentarz żelazny 2 konie wartości 28 t., 
2 woły 1 £ krowy wartości 41 talarów, jeden woz 
i reszta wartości 24 talarów według zapisów ksią- 
żkowych. 

5. Plebania ma 2 pokoje i ? komory, potrzebu- 
je reparacji i stara jest. 

6. Ogród przy plebanii około mórg, ale suchy 
i nieużywalny. 

7. Drzewa tu nie ma, używamy zwykle torf 
z łąki, drzewo opałowe trudno do kupienia, zo- 
stało zeszlego roku przez rejencję skupione gotów- 
ką 14 taiarów z kasy kartuskiej, paśnik jest wol- 
ny, ponieważ wieś daje mało mesznego. 

3. Do gospodarstwa są zabudowania jak szo- 
pa, stodoła, ale stare i liche, wymagają co rok re- 
paracji. 

9. domu dla ludzi proboszczowskich nie ma. 
(Później zbudował dom nowy obecny ks. prob. 
Rynkowski w roku 1887 własnym kosztem i z po- 
mocą 2000 zł. z, Kurii Biskupiej). 

10. Decem wynosi 62 korcy żyta i 73 owsa. 
Ofiary przy kolendzie są wyznaczone dła księdza 
6 groszy od każdego domu, których luteranie nie 
chcą płacić i dawają tylko kilku i mało, Dwór 
Grabowo daje 3 floreny. 
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11. Obecnie stodoła i chłew są powiększone, 
za co ze swego dochodu zapłaciłem 25 talarów 
a to jeszcze nie wszystko, co sprawić trzeba, nowe 
okna itd. 

12. Środek do zrobienia reparacji wydaje się 
być, jezeli dla księdza i ludzi wybuduje się domy, 
pola pomierza i rozgraniczy. A jeżeli według ere- 
kcji i luteranie opłaty stale płacić mają, dałoby to 
conajmniej 50 talarów, a dodatku probostwa z Re- 
kownicy nie można tu doliczyć, bo ina swoje cię- 
zary. 
Tyt E Preboszczisłudzy kościelni. 

81. a) Proboszcz nazywa się Jan de Bach- 
Paraski, urodził się 1767 we wiosce Oppalin, wy- 
święcony 1791, od roku 1798 tu przy kościele, mó- 
wi po polsku, po niemiecku i po łacinie. b) Wika- 
rego nie ma, ani nie ma dla niego fundacji. c) oso- 
biście tu proboszcz mieszka. 

$2. słudzy kościelni: 

a) organista jest Jakob Hilbrand, urodził się 
1757 od 1800 służy tu przy kościele, mówi po pol- 
sku. Ma na utrzymanie dom i ogród, 4 morgi 
roli, z kasy kościelnej dostaje 8 fioreatów, mesznce- 
go 14 korcy żyta i 10 owsa, od gospodarzy 10 gro- 
szy. od zagrodników 3 grosze na solendzie, czego 
mu odmawiają luteranie, i dostaje akcydens od 
chrztów, ślubów i pogrzebów, co ale mało wynie- 
sie. 

p) obowiązki swoje 
uczyć dzieci katechizmu. 

c) zakrystyana kalkanisty nie ma, to należy 
do organisty. 

d) Członkowie zarządu są: 
Marcin Freda, Maciej Duzowski, 
uczciwi, sumienni. 


myGU0 IV ZP ara f Lan jie: 


1. Liczba katolików całej parafii wynosi 326 
osób i to w Starem Grabowie, Kłobuczynie, Fus- 
hucie, Szponie, Sztofrowejhucie, Kamieniu, Angst 
i Bang, Nowem Grabowie, (arabowskiejhucie, 
Oksenkopfie, Jaszhucie, Dolnych Hornikach, Gór- 
nych Hornikach, Burowie, Porawie, Nowejkarcz- 
mie. 


spełnia dobrze, pomaga 


Antoni Kuptz, 
zaprzysiężeni, 


2. Liczba komunikujących jest 265 i ta 150 
mężczyzn i 135 kobiet, liczą w tem i filię. 

3. Dzieci zostało przyjętych 2 chłopców i 4 
dziewcząt po należytej nauce w poście i w czasie 
wielkanocnym. 

4. Dzieci katolickich chodzących do szkoły by- 
ło w całej parafii 26. 

5. Oprócz rodziców i proboszcza. nie ma innych 
nauczycieli katolickich. Innowierców jest nieomal 
dwa razy więcej i mają 2 szkoły a jeszcze założą 
szkołę w Grabowie, proboszcz musiał wizytować. 

6. Zeszłego roku było chrztów 15, ślubów 5, 
pogrzebów 5. 

7. Ludzie chodzą zwykle do kościoła parafial- 
nego. 

8. Oprócz niedzielnego picia nie dzieją się inne 
zgorszenia, jak dzikie małżeństwa, kradzieże. 

ü. Nie ma zwyczaju odprawiania pielgrzymek. 

10. Szpitala nie ma“. 

7 tego protokółu dowiedzieliśmy się cieka- 
wych rzeczy. Jak mała była wówczas parafia 
grabowska, widać z tego, że już razem z filią liczy- 
ła tylko 265 komunikujących. Jeśli doliczymy do 
tego około 1/3 dzieci czyli 88, to okaże się, że para- 


fia liczyła razem około 353 dusz, a dzisiaj liczy 


ich około 1800. 


3) Szkoła parafialna. 

Wrogowie Kościoła zarzucają Kościołowi, że 
hamuje oświatę, szkalują rzekomą Jego ciómnotę 
i zacofanstwo, a tymczasem nawet to małe Grabo- 
wo utrzymywało przy kościele parafialnym szkoł- 
kę dla Gzieci, których było w całej parafii 26. Zwy- 
kłe uczył organista, za co otrzymywał wynagro- 
dzenie deputatne, na przykład drzewo, jakiś 
ogród. Oprócz ogrodu dostawał 60 talarów i 24 
fur chrustu. Podobna szkótka parafialna znaj- 
dowała się przy kościele w Parchowie. Wartoby 
przejrzeć protokóły dawnych wizytacyj parafial- 
nych i zrobić z nich zestawienie, aby przekonać 
się, ile Kościół czynił starań około szerzenia 
oświaty wśród swych parafian, oczywiście w roz 
miarach w owych czasach możliwych. 

4) Plebania. 

O plebanii pisze protokół, że jest stara i po 
trzebuje reparacji. Dawna plebania była lepianką 
z gliny pod słomą, a stała jeszcze przez 100 iat. 
Śp. ks. proboszcz Cichocki usilne czynił starania 
o budowę nowej i w piśmie do regencji wyraził 
przekonanie, że w całej Rzeszy Niemieckiej nie ma 
tak lichej plebanii jak w Grabowie. Zjechała się 
osobna komisja z Gdańska, która uznała natych- 
niasiową potrzebę budowy nowej. W roku 1912 
wystawiona została obecna plebania. Inne zabu- 
dowania pochodzą także z nowszych lat; odno- 
wjouo je gruntownie w latach 1930/32. 


5) Cmentarz. 


Czytaliśmy, że cmentarz był ogrodzony, lecz 
nie dosyć wysokim murem kamiennym. Na 


cmeniarzu chowano po jednej stronie katolików, 
a po drugiej luteranów. Ks. Paraski zapisał w 


Kostnica na cmentarzu w Starym Grabowie. 
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swej kronice tych, którzy kamienny ten mur w 
roku 1819 stawiali i naprawiali. Może zaintere- 
suje grabowskich parafian, kto z ich przodków 
przyczynił się do budowy muru i dlatego podaję 
poniżej ich nazwiska: z Grabowa Zieliński 11 stóp, 
Kuptz 12, Kutela i Blok 12, sołtys Lipski 12, Flisik 
6, karczmarz 12, Niklewski 12, Freda Jan 10, Du- 
zowski 12, z Grabówka Plichtowie stóp 12, Arma- 
towski 12, Stolz Adam 13, sołtys 13; z Sztofrowej- 
huty Grosz 12, Kelas 12; ze Szponu Wernel 12; 
z Oksenkopfu Stobiński 12, Anzlewicz 12; z Grabo- 
wskiej Huty Rebiszka 13, Niklas i Grosz 20, Mar- 
cin Freda i Kellas 12. W roku 1925 znowu mur 
poprawiono i sprawiono nowe wrota. Cmentarz 
i dziś jest w użyciu. (Ciąg dalszy nastąpi!. 


F. Pellowski 
Diabelskie jezioro 


pod Gołuniem. 


(Podanie ludowe). 


Na wrzosowiskach, niedaleko wioski Gołuń w 
powiecie kościerskim, znajduje się u stóp spadzi- 
stego pagórka małe jezioro. Ludzie 'amtejsi na- 
zywają je jeziorem „diabelskim*. Piaszczyste pu- 
ste brzegi tworzą płowy wieniec dokoła jego ciem- 
nych wód. Cień śmierci zdaje się rozpościerać na 
zdradliwych falach jeziora. Dzieci boją się nawet 
we dnie tego jeziora jak jakiego widma. Także 
i mężczyźni, którzy przechodza tą drogą około pół- 
nocy, robią znak krzyża św. i ida pospiesznyvm 
Lhrokiem dalej. Po zachodzie słońca żaden ryhak 
nie odważy się zapuścić w jeziorze sieci. 

* * * 


Przed wielu, wielu laty znajdowało się na tyn 
miejscu ładne gospodarstwo. Posiedziciel był bo- 
gaty, lecz niestety starcem bezsilnym, kiedy u- 
maria jego żona. Miejsce nieboszczki zajęła mło- 
da dziewczyna. która ożeniła się ze starcem na je- 
go własne prośby. Początkowo małżonkowie żyli 
w zgodzie. później jednak upodobał się młodej 
mężatce piękny i silny parobek. który pracował w 
jej gospodarstwie. Zły duch krażył w pobliżu 
i poaniecał niebezpieczny żar w sercach młodych 
ludzi, aż nareszcie wybuchł niebezpieczny płomień 
bez granic. 

„Nie mogę żyć bez owego parobka“, odzywał 
sie głos w sercu gburki. Starość nie ma prawa do 
młodzieży, myślał sobie parobek. Szatan zaś ze 
swej strony szeptał im do ucha: „Pozbądźcie się 
go, ho do was, młodzi ludzie, należy miłość“. 

Niegodziwa kobieta namawiała parobka 
otwarcie do zbrodni: „Jak stary pójdzie do lasu 
po drzewo, rzucisz na niego pień drzewa, który 
roztrzaska mu głowe i będziemy wolni, nieskrępo- 
wani w naszej miłości”. 

Parobek usłuchał bestialiskiej namowv i po- 
szedł do lasu, gdzie spotkał sędziwego gospodarza. 
Walka pomiędzv młodzieńcem a starcem bvła 
lekka. Gdy zabity pan we krwi leżał na ziemi, pa- 
robek usłyszał nagle głos: ..Bóg w niebie pomści 
te zbrodnię”, a za chwilę: „Pomszczę po czterdzie- 
stu latach te zbrodnię”. 

Przeląkł się parobek. 
z przerażenia na głowie, 
ścigany przez złego ducha uciekł z miejsca zbro- 
dni. Blady i zdyszany przybył na podwórze go- 
spodarskie. 


Włosy jeżyły mu się 
nogi drżały i jakby 


Gdy przestraszonego parobka zoba- ! Kaszubach, 


czyła młoda kobieta, wyśmiała się z niego, mó- 
wiąc: „Jesteś tchórzem i słuchasz głupiego gada- 
nia. Czy owe czterdzieści łat nie sa długim okre- 
sem czasu w naszej miłości? Trzymaj tylko język 
za zębami, a ludzie będą na pewno sądzić, iż sta- 
ry umarł wskutek nieszczęśiiwego wypadku”. 

Nieboszczyka pochowano przyzwoicie i nikt 
z całej okolicy nie przypuszczał, że stary padł ofia- 
rą miłości tych dwojga ludzi. 

Po niejakim czasie odbyło sie wesele, na któ. 
re zaproszono także księdza i inieszkańców całej 
wioski. Przez 8 dni bawili się goście weselni. La- 
ta mijały. Błogosławieństwo Boże zdawało się 
spboczywać na pracy złych ludzi. Doszli nieba- 
wem do wielkiego bogactwa. San: proboszcz sza- 
nował małżonków i był często ich gościem. Z cza- 
sem zbielały włosy gospodarzy i surmnienie ich na 
pozór uspokoiło się. 

Nadeszła jesień, a z nią przyszła godzina zem- 
sty. Sędziwego kapłana zawołano do chorego. W 
drodze powrotnej odwiedził gospodarza. Powie- 
trze było chłodne, a mgła gęsta pokrywała ponura 
okolicę. W pokoju paliły się w kominie szczapy 
drzewa. Żona gospodarza. postawiła krzesło dla 
księdza blisko ognia i bardzo gościnnie go przyje- 
ła. Poczęstowała zacnego duszpasterza wybornym 
omletem, dając do tego doskonałą miodówkę. Ka- 
płan z zadowoleniem opuścił gościnny dom. 

Było to już późno wieczorem. Nagle odezwał 
się dzwonek na Anioł Pański. Kapłan podniósł 
prawą rękę, aby zrobić znak krzyża. Wtem stwier- 
dził brak sakiewki z pieniędzmi. Niezawodnie zo- 
stawił ją w domu gospodarza, wobec czego zawró- 
cił z drogi. Lecz gdzie pozostało owe gospodar- 
stwo? Czy ziemia je pochłonęła? 

Kapłan podszedł bliżej. Na miejscu, gdzie 
przed kilku minutami kwitło życie, bływał u brze- 
gu jeziora stół, na którym leżała sakiewka z pie- 
niędzmi. Kapłan schwycił ją, lecz w tym samym 
momencie stół zanurzył sie w falach. 

W jasnych nocach, kiedy blade światło księ- 
życa odbija się w wodzie i rozpoczyna się godzina 
duchów. zauważyć można na jeziorze niezwykły 
obraz: Podwórze gospodarskie, na którvm panc- 
wał grzech i na którym parobek i iego żona zna- 
leźli zasłużoną karę za zbrodnie. 


J. Redlecki 


Pochodzenie nazwisk kaszubskich. 
Nazwiska na — berq. 


Pomorszczyzna zna złożenia wyrazów takich, 
jak Belbóg — Biały bóg, Czernibóg — Czarny bóg. 
Barnislav — Broni-sław, Starogard — Stary gród, 
Belgard — Biały gród, Kolberg -- Koło-brzeg i t. d. 

Znane jest miasto Kolberg w Pomeranii, a od 
nazwy tego miasta dość powszechne tak na Ka- 
szubach jak i w całej Polsce oraz w Niemczech 
nazwisko — Kolberg. Noszący to nazwisko 
często nie zdają sobie sprawy, że jest ono pocho- 
dzenia ściśle kaszubskiego. lecz przeciwnie, są 
mniemania, że noszą nazwisko niemieckie, jak to 
już „kilkakrotnie miałem możność zauważyć. 
Przyczyną takiego mniemania jest okoliczność, że 
ogół mało interesuje się zagadnieniami kaszub- 
skimi. Stąd mylnie utożsamiają pomorski rze- 
czownik berg z niemieckim Berg, czyli góra. 
Pomorski berg, dzisiaj już prawie zapomniany na 
jest równoznaczny dzisiejszemu pol- 
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skiemu brzeg. Przyimek kol, także kole, 
jest dzisiaj jeszcze w powszechnym użyciu na ka- 
szubach i znaczy tyle, co koło, blisko, przy. iak 
więc nazwisko Kolberg jest w obu swych czę- 
ściach składowych pochodzenia. czysto kaszub- 
skiego i nie ma nic wspólnego z niem. Berg. 
Podobnie ma się rzecz z nazwiskiem >zu- 
tenberg, występującym dość często na Kaszu- 
bach i w północnych Niemczech czyli na dawnych 
ziemiach słowiańskich. I tu rzeczownik berg ozna- 
cza brzeg i nie ma nic wspólnczo z niemiechą 
górą. Wskazuje na to pierwsza część składowa 
razwiska, mianowicie — Szut. "a bowiem jest 
starą formą dzisiejszego szęt, gdyż prasłowian- 
skie u przeszło w pomorszczyźnie aibo w ę albo w 
6. Dawniejszy przymiotnik szuten żyje dzisiaj 
jeszcze w formie szętni i znaczy tyle, co pusty, 
goły, nagi. Znamy ponadto: szęto pierz (bez- 


piory) — nietoperz; słowo szętolec — robić 
coś bez sensu; szętińce — mieszkańcy czy- 
stych pól; szece — rodzaj pasożytów. Nazwi- 


ska Szeca i Szuta są rownoznaczne isą tak- 
że pochodzenia kaszubskiego; nie mają nie wspol- 
nego z niem. Schutt ani Sehüiz. Na podstawie 
powyższego stwierdzić należy, że nazwisko Szu- 
tenberg jest pochodzenia kaszubskiego i znaczy 
tyle,co pusty brzeg. 

Sa jednak nazwiska na berg, których nie- 
sposób wyprowadzić z pomorszczyzny, jak Schwi- 
chtenberg (Szwichtenberg), Unlenberg, Fieberg. Są 
to nazwiska pochodzenia niemieckiego, w których 
rzeczownik berg oznacza niem. Berg czyli gó- 
rę. Wiedzieć jednak należy, że pochodzenie na- 
zwiska nie zawsze stanowi o pochodzeniu danego 
rodu. Wiemy bowiem, że na przykład słynny ge- 
nerał pruski York von Wartenburg występował 
tylko pod tym przybranym nazwiskiem, gdyż ro- 
dowe nazwisko jego to — Jark-Gostkowski spod 
Bytowa. Podobnież pewien burmistrz w Westfalii 
przybrał sobie nazwisko — Schónschecke, 
chociaż przed 20 laty szczycił się nazwiskiem 
z dziada pradziada Szynszecki, jak to bracia 
i siostry jego nazywają się dzisiaj jeszcze — w p9- 
wiecie kartuskim. 


Życie kulturalne Kaszub. 


Kurs wiedzy o Gdańsku. 

W dniach od 27 czerwca do 9 iipca odbył się 
w Gdyni, w auli Państwowej Szkoły Morskiej, 
kurs wiedzy o Gdańsku, zorganizowany przez To- 
warzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku 
oraz Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Gdyni. 
Kurs obejmował najważniejsze zagadnienia, doty- 
czące Gdańska, przy czym obok przeszłości szerc- 
ko uwzględniona była i teraźniejszość, szczególnie 
sprawy ludności polskiej na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska. Wykładowcami byli najwybit- 
niejsi znawcy przedmiotu. 

Zrzeszenie Regionalne „Stanica" w Gdyni. 

Fomorski Urząd Wojewódzki wciągnął do re- 
jestru stowarzyszeń Zrzeszenie Regionalne Ka- 
szubów „Stanica“ w Gdyni. 

Celem Zrzeszenia jest szerzenie znajomości 
ziemi kaszubskiej, współpraca z czynnikami pań- 
stwowymi i społecznymi nad rozwojem życia go- 
spodarczego i ruchu spółdzielczego, oraz działal- 
ność w dziedzinie literatury ; sztuki kaszubskiej. 


Cel swój realizować będzie „Stanica“ przez 
urządzanie zebrań, odczytów, iowarzyskich zja- 
zdów i wycieczek, tworzenie i utrzymywanie pla- 
cówek sztuki i przemysłu ludowego Kaszubów, 
zbieranie materiałów naukowych, popieranie i wy- 
dawanie dzieł związanych z regionem kaszubskim 
oraz przez nawiązywanie i utrzymywanie łączno- 
ści z Kaszubami za granicą Państwa. 

O wyższą uczelnię w Gdyni. 

W Gdyni odbyła się konferencja przedstawi- 
cieli sfer naukowych, organizacyj społecznych 
i władz państwowych w sprawie utworzenia w 
Gdyni wyższej uczelni. 

Wysunięto projekt otwarcia studium ekono- 
miczno-morskiego z prawami szkół akademickich 


„Pokój Żeromskiego” w latarni morskiej 
w Rozewiu. 

W latarni morskiej w Rozewiu odbyła się 
26 czerwca uroczystość otwarcia pokoju Stefana 
Żeromskiego, w którym wielki ten pisarz przez 
pewien czas mieszkał i pracował rad „Między- 
morzem“. Pokój, dzięki staraniom Sekcji Pisarzy 
Marynistów Towarzystwa Literatów i Dziennika- 
rzy w Warszawie zamieniono przy poparciu. fi- 
nansowym Urzędu Morskiego na małe muzeum, 
tnieszczące m. in. gablotkę biblioteczną z trylogią 
morską Żeromskiego, fragment rękopisu „Wiatru 
od morza“ oraz popiersie znakomitego pisarza. 
Założono ponadto złotą księgę bDarniątkową, do 
którei wpisywać się będą wybitne osobistości 
zwiedzające latarnię. 

Waine zebranie Instytutu Bałtyckiego. 

W Gdyni odbyło się po raz pierwszy ZWy- 


czajne walne zebranie Instytutu Bałtyckiego. 
Sprawozdanie z rocznej działalności Instytutu 
wygłosił wicedyrektor mgr Bieniasz. Zatwier- 


dzono preliminarz budżetowy na rok 1938 oraz 
przeprowadzono wybory uzupełniające do kura- 
torium i: zarządu Instytutu. 

Zebranie nadało członkostwo honorowe ln- 
stytutu Bałtyckiego ks. biskupowi Okoniewskie- 
mu. 

Obraz przedstawiający wybrzeże polskie 

w 16 wieku. 

Kościół w Swarzewie posiada cenny zabytek 
w postaci obrazu, namalowanego na desce, 
a przedstawiającego brzegi polskiego morza: pół- 
wysep Helski, Kępę Swarzewską i Pucką w 16 
wieku wraz z osadami, jakie w owym czasie 
istniały Na obrazie widoczne są fortyfikacje 
obronne Władysławowa i Kazimierzowa, stary Hel 
i flotylla rybaków kaszubskich, zdobna w flagi 
i bandery, posiadające godła polskie. W ostatnim 
czasie obraz ten został poddany konserwacji 
i gruntownie odnowiony. Obecnie obraz jest wy- 
stawiony w „Zachęcie“ warszawskiej, po czym 
wróci do Swarzewa i umieszczony zostanie w po- 
blizu ołtarza głównego. 

Przedstawienie kaszubskie w Oliwie. 

Zespół, składający się z 35 amatorów i ama- 
torek w barwnych strojach kaszubskich, odegrał 
w Oliwie z ogromnym powodzeniem sztukę ludo- 
wą „Wesele na Kaszubach“ pióra Pawła Szeiki. 
Starsi Kaszubi z wielkim rozrzewnieniem przy- 
pomnieli sobie przy tej okazji swe lata młodości 
i przyglądali się skocznym i wesołym, a znanym 
im zamaszystym pląsom i barwnym, pięknym 
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obyczajom kaszubskim z ubiegłej epoki, młodzi 
zaś, znający jedynie sztywne i ociężałe tańce 
i zwyczaje współczesne, pożbawione czaru i po- 
wabu, z niesłabnącym zainteresowaniem przyglą- 
dali się rodzimym, przez przodków swych wypię- 
lęgnowanym obyczajom. Wskutek tego panował 
na sali nastrój wielce podniosły. Przyczynił się 
do tego jeszcze wykład o zwyczajach i literaturze 
kaszubskiej ks. prefekta Bemkiego. Sztukę odegrał 
zespół K. P. W. z Wejherowa, który wykazuje 
dużo energii i zapału. 
Kursy haftów kaszubskich. 

Rodzina Kolejowa w Kartuzach 
<-miesięczny kurs haftów kaszubskich 
i corek pracowników kolejowych 

Podobny kurs odbył się w 
miejscowych dziewcząt. 

Regionalny zespół rybacki. 

W Jastarni powstał regionalny zespół ryba- 
cki, mający pielęgnować dawne cbyczaje, pieśni 
i obrzędy rybackie, oraz propagować noszenie 
dawnych strojów ludowych. Zespół urządza spe- 
cjalne przedstawienia dla letników w kąpieliskach 
nadmorskich. 


Z żałobnej karty. 


Zgon zasłużonego działacza kaszubskiego. 

Dnia 13 lipca rb. zmarł we Wrzeszczu pod 
Gdanskiem zasłużony patriota i działacz kaszub- 
ski, Antoni Rompczyk, przeżywszy at 66. Śp. 
Roinpczyk, urodzony w Leśnie powiatu kartu- 
skiego, ©sierocił żonę, cztery zamężne córki 
i dwóch synów, wychowanych w duchu szczerze 
polskiin i katolickim. Po skromnym zachowaniu 
i zpowodu jego bezpretensjonalności nikt by 
w nieboszczyku nie był się dopatrzył wielkiego 
działacza, jednego z wskrzeszycielt polskości na 
Kaszubach, jakim był w istocie len współpraco- 
wnik śp. Jozefa Czyżewskiego i Abrahama. Już 
jako 15-letni chłopiec zajmował się agitacją na 
rzecz polskości, wspomagając swych rodzicow 
przy akcji wyborczej na rzecz kandydatów pol- 
skich. Szczególnie wsławił się w roku 1902, kiedy 
to z właściwą sobie energią postanowił przy 
współpracy p. Baumanna i śp. Franciszka Ku- 
stucha założyć w Kielnie Towarzystwo Ludowe, 
aby przeciwdziałać germanizacyjnej działalności 
tamtejszego „Kriegervereinu*. Zwołał wówczas 
wiec, ale „Kriegervereiniści* wiedząc co się świę- 
ci, obsadzili już przedtem salę, a miejscowy żan- 
darm domagał się od Roruoczyka, aby wiec od- 
wołał Zdecydowany w swym postanowieniu 
Kaszuba, mogący się przy tym powołać na swe 
prawo, bo miał pozwolenie od wójta, ani myślał 
o cofnięciu swego zamiaru. Wówczas dwaj żan- 
darmi aresztowali i odprowadzili go do wójta, 
grożac odstawieniem do więzienia w Wejherowie, 
o ile wiecu nie odwoła. Poniewaz spostrzeżono, 
że uparty Kaszuba nie dał się tym zastraszyć, 
a nawet zamknięty pod klucz nie ugiał się, więc 
wójt zdecydował się wypuścić śp. Rompczyka 
z aresztu i wiec się odbył. Na tym jednakże nie 
skończyło się. Działacze tamiejsi posunęli się 
dalej. Otóż śp. Kustuch mając skład żywnościo- 
wy, wywierał także pewien wpływ na innych ro- 
daków członków ówczesnego „kKriegervereinu". 
Od razu odmówił udzielenia. kredytu członkom 
„Wriegervereinu', o ile z niego nie wystąpia i nie 


urządziła 
dla żon 


Krokowie dla 


wstąpią dc Tow. Ludowego. Widząc, że to nie 
żarty, wielu zastosowało się do tego i ominęłu 
germanizacji. Koniec z kontem „Kriegerverein" 
został ostatecznie pokonany. Ten wyczyn patrio- 
tyczny działaczy kaszubskich jest szczególnie za- 
znaczenia godny. Trudno wyliczyć dalsze patrio- 
tyczne czyny śp. Rompczyka. Ale nie mozna 
przemilczeć, że ta jego patriotyczna działalność 
ściągnęła ież na niego reakcję ze strony niemie- 
ckiej. Był z zawodu stolarzem a więc musiał 
zarabiać na swe utrzymanie. Otóż Niemcy po- 
stanowili mu pracy nie udzielać, co zmusiro 
działacza do opuszczenia stron rodzinnych i prze- 
niesienia się do Gdańska. Alei tu raziła Niem- 
ców jego polskość a donosy policyjne szły wraz 
z nim do (rdańska. Udało mu się wszakże uzy- 
skać stanowisko komiwojażera na maszyny itak 
samo jak i śp. Abraham) i jako taki chodząc od 
wioski do wioski pokrzepiał rodaków na duchu 
i budził wśród nich poczucie polskości. Szcze- 
gólnie zajął się w latach 1906/7 polskim straj- 
kiem szkolnym. W powiecie kartuskim strajk ten 
rozwinął się najbardziej. Także w Gdańsku śp. 
Rompczyk nie ustawał w pracy narodowej i w 
roku 1913 brał wybitny udział w Towarzystwie 
Ludowym „Oświata“ w Sidiicach, a w następnym 
roku także w Oliwie w Tow. Ludowym „Jedność. 
Podczas najazdu bolszewickiego w roku 1920, gdy 
utworzył się w Starogardzie pułk kaszubski, Śp. 
A. Rompczyk wraz z innym znanym działaczem 
śp. Racziniewskim i Królikowskim udał się do 
Starogardu i ofiarował nowemu pulnowi sztan- 
dar Towarzystwa Ludowego „Gwiazda“ we Wrze- 
szczu. Czyn ten odbił się szerokirm; echem i stał 
się wzniosłym przykładem dla  współrodaków. 
Ostatnie lata życia zatruwały nieboszczyka wa- 
śnie w łonie Polonii gdańskiej i nie chcąc brać 
udziału w sporach bratnich, stał przeważnie 
z dala. Cześć jego pamięci! 


Nowe książki o Kaszubach. 


Dzieło o powiecie chojnickim. 

Staraniem oddziału Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego w Chojnicach ukazała się obszer- 
na praca p. t. „Powiat chojnicki w świetle cyfr“. 
Książka ta, opracowana przez Leszka Klimę i Ka- 
zimierza Mroza, obejmuje całokształt stosunków 
geogralicznych, demograficznych, gospodarczych, 
społecznych i oświatowych powiatu chojnickiego. 
Materiał rozłożono w dwunastu rozdziałach. 
Książka zawiera 242 tablice, 12 map i 2 wykresy. 


Przegląd wydawnictw. 


„Zabory” — Bractwu Kurkowemu w Chojnicach. 

W pierwszych dniach lipca ukazał się nr 2 
kwartalnika „Zabory*, czasopisma regionalnego 
Ziemi Zahorskiej. Numer ten poświęcony jesi 
w całości Kurkowemu Bractwu Strzeleckiemu 
w Chojnicach z okazji 550-lecia istnienia tegoż 
Bractwa. 

Dia upamiętnienia jubileuszu Bractwo Strze- 
leckie w Chojnicach wydało jednodniówkę. 


Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Bieliński 
w Kartuzach, ul. Dworcowa 7. 


Czcionkami drukarni „Gazety Kartuskiej“ 
(J. Bielińskiego) w Kartuzach. 


